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sze społeczeństwo, U n iw e rs y te t Jagielloński i polską 
naukę. Zostaje po nim luka, trudna do zapełnienia, 
ale też zarazem  cześć i wdzięczność tych , z k tó ry m i 
i dla których pracował.

Cześć Jego p a m ięc i!

darem L eg io nów  polskich i w stąp ił jako członek do 
Naczelnego K o m ite tu  N arodow ego, gdzie pracow ał 
z całem oddaniem, w ychodząc z założenia, że w  te j 
przełom ow ej ch w ili nie dość ra to w ać rodaków  ma- 
te ry a ln ie , je że li równocześnie nie będzie się budo­
w ać lepszej po litycznej dla narodu przyszłości. Jako 
filantrop  stanął na czele departam entu sanitarnego  
N . K  N . i Sam arytan ina  polskiego, jako  p o lity k  
b ra ł g o r liw y  udzia ł w e w szystkich  pracach K o m i­
te tu , nie opuszczając n igdy żadnego posiedzenia, 
jeżdżąc jako delegat do Poznania, służąc tu  na m ie j­
scu zawsze w y tra w n ą  radą.

N azw isko  ś. p. profesora W ic h erk iew icza  zapi­
sało się też w  ty m  okresie z łotem i głoskam i na 
kartach  naszych dziejów . Z  dniem każdym  zysk iw ał

Szlakiem  bojowym Legionów Ranny żołnierz rosyjski, 
wzięty do niewoli przez Legionistów.

(Fot. Fr. Dnrek).

sobie coraz w iększą miłość i wdzięczność chorych 
żo łn ierzy  legionow ych, k tó rych  serdeczną otacza! 
opieką, i zaufanie i uznanie sw ych w spółpracow ników  
w  N . K . N .

P raco w ał niestrudzenie do ostatniej c h w ili po­
m im o niknących coraz bardziej sił. Jeszcze przed 
k ilk u  tygo dn iam i, leftwo ju ż  na nogach się trzy m a ­
jąc, w z ią ł udział w  posiedzeniu K o m ite tu  w yko n aw ­
czego N . K . N ., poczem pożegnał się ze w szystk im i, 
zaw iadam iając, iż  w y jeżd ża  na kuracyę.

W y je c h a ł do W ied n ia , n iestety  nie pow rócił ju ż  
stam tąd, nieubłagana śm ierć przecięła pasmo praco­
w ite g o  i zasłużonego ży w o tu ...

Z g o n  ś. p. W ic h e rk ie w ic za  o k ry ł żałobą całe na-

S w alk  na W olynln: Zdobyty rosyjski rdw strzelecki.

Z w alk n a  W olynln : Zwłoki poległego żołnierza rosyjskiego.


